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Prenumerata w stolicy roczna złtp.  40,  kwartalna 
zltp. 1 2 , miesięczna zltp. 5, Nr. pojedynczy gr. 10 . 
Prenumerata kwartalna po województwach zltp. 2 0 .

Sine trą et studio.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  J e n e r a ł  G u b ern a to r  m ia s ta  sto łecznego  W a rs za w y .  
Zawiadamiam P P .  Oficorów p r z y b y ł y c h  de s tol icy na ku ra -  
c y ą , że pozwolenie  le czen ia  się na k w a t e r a c h ,  n ie  dla t e ­
go iin udz i e lone in  z os t a j e ,  a żeby  uczęszczal i  po s pace r a ch ,  
w id o w i s k a c h ,  k a w i a r n i a c h ,  o b e r ż a c h ,  l ub  w in i a rn i ach  i 
z t ąd  nowych  nabawial i  s ię  c h o r ó b ,  l ub  zan iedbywa l i  z a ­
r adzeni a  t y m ,  j nki cmi  są d o t k n i ę c i ; lecz właśc iwie  w ty in  
c e l u ,  ażeby poświęcaj ąc  się s t a r ann i e  pod dozo rem fami­
lii po t r zeb ne j  ku rac y i  , mogl i  j ak  na j rych l ć j  pośp ieszyć 
na l in ią  bojową do swoich powinnośc i .  Spodz i ewam się,  
że  to z awiadomien ie  dos t a t ecz nem  będz ie  do p rowadzeni a  
s ig t a k i e g o ,  k tó r eb y  n ie  dawało powodu mie sz kań co m m i a ­
sta W a r s z a w y ,  powątpi ewania  o chęci  P P .  of icerów,  l e c z ą ­
cych  się na k w a t e r z e ,  wa lczen ia  za o jczyznę .  —  w W a r ­
szawie  dnia 10 Maja 1831 r .  J e n e r a ł  P i ec ho ty ,  J an  l i r .  
K ru ko w iech i.

—  J e n e r a ł G u b e rn a to r  m ia s ta  s to łecznego  W a r s z a w y  
Z uwagi  na zwiększa j ącą  s ię c enę  p ro d uk tó w  żywnośc i  w 
s t o l i c y ,  oraz wzamia rze  przyni es i en i a  ulgi  m i iS / k a ń c o m ,  
wzywam  wsze lk i e  żony  wojskowych k tó r y m  udan i e  się do 
miejsc  p r z ez n ac zo n y ch  na z a k ł a d y  p u ł k ó w  do k tó rych  ich 
mężowie  na leżą  już  dawniej  ws kaz an em  b y ło ,  aby ze w z g l ę ­
du na w ła sn ą  swoją ko rzyść  , j ako  też dla zmn ie j szeni a  
c i ę ż a ru  ponoszonego  p r zez  obywate l i  stol icy,  p r z ed s i ę w z i ę ­
ł y  ś rod k i  do udania  się do miejsc właśc iwych z a k ł a d ó w ,  
gdyż bi lety k w a te ru n k o w e  na p r zys z ły  mies i ąc  na jwiększe j  
t r ud noś c i  ulegać będą.  — w Warszawie d. 16 Maja 1831 r. 
J e n e r a ł  P iecho ty ,  J ,  {Ir .  K ru h o w ieck i.

D yrekcya  S zczegó łow a  T ow arzystw a  K redytow ego Z iem ­
skiego _ w  l)kręgU W o je w ó d z tw a  P łockiego. — W i a d o m o  
czy iu  iz óo b i n  : połowa mias t a  S i e r pc a  z c a łkowi t e in  p r z e d ­
mieśc i em loki  w ie lk i e  z w a n y m  i z f o l w a r k i e m  W ł o k i  
m a l e ,  w '  ’^ ' ' .  ie Mła ws k im  W o j e w ó d z t w i e  P łock i em p o ­
łożone  W ’ > ■ , eR f i ń s k i e g o  i W a ś n i e w s k i e g o  dz iedz iczne ,  
w y p u s z c z o n e  l,ęclą w t r z e ch  - l e t n i ą  dz i e r żawę  od dn i a  24 
C z e r w c a  r. b.  p r zez  pub l i c zną  l i cy t ae yę ,  k t ó r a  się o d b y ­
w ać  będz ie  w  b tor ze  D y r e k c y i  Szczegó łowej  w P ło c k u  dn i a  
j b  C ze r w ca  r. b. od godz iny  ej zrann.

W a r u n k i  l i cy t acy jne  g łówn ie jsze  wkładaj ą  na Dz ie rżawcę .
a )  Op ła t ę  na l eżności  do g r u n t u  p r z y w i ą z a n y c h  A r t .  4i

P r a w a  Se jm o we g o  w y sz cz eg ó ln i o n y ch  , t ud z i eż  cięża­
r ó w  w i ec zy s t yc h  w  myśl  A r t .  44 t egoż  p r a w a  o i le  te 
p i e r w s z eń s t w o  p r zed  T o w a r z y s t w e m  ma j ą ,  n i em n ie j  
ponos zen i e  w szy s t k i c h  c i ęża rów  s ł u ż b y  pub l i c zne j .

b) Z ło że n i e  g o to w iz n ą  dla T o w a r z y s t w a  c a łk o w i t e j  -zale­
głości  z kosz t ami  i p r o c e n t a m i  w ilości  złp.  3,Ooo, gr.  
2 7  nic l icząc w  to  koszt a obw ie szczeń  i oddan i a  d ó b r  
w  posesyą .

c)  P r z y j ęc i e  ob ow ią z ku  dalszego w n o s z e n i a  w y p ł a t  p r zez  
ciąg dz i e r ża w y  T o w a r z y s t w u  n a l e ż n y c h  w  d w ó c h  pó ł ­
r o c z n y c h  r a t ach ,  w y n o sz ąc yc h  su m mę  po złp.  1 ,9 8 0  

8r - 2 ? -
d )  O d d a n i e  d ó b r  po wy j śc iu  K o n t r a k t u  dz i e r ż a w n e g o  

w  t ak im s t an i e  w  j ak im  je D z i e r ż a w c a  obejmuje .
e) Z r z ecz en i e  się wsz e lk i c h  p r e l e ns y j  p rzez  czas d z i e r ż a w y  

za j ak i ebądź  nak ł ad y  g ru n t o w e .
W a r u n k i  te  i i n n e  każdego czasu p r ze j r za ne  bydź  mo­

gą w  b ió r ze  D y r e k c y i  Szczegółowej .
W z y w a  p r ze to  D y r e k c y a  chęć dz i e r ż aw ie n i a  ma j ących 

d o s t a w i e n i a  się w t e r m i n i e  p ow y ż sz y m  l i cyt acyi .  — Dz ia ło  
się w P łoc ku  d. 5 K w i e t n i a  i 83 i  r.  — Za  P reze sa :  Józefo ­
w icz. P  isarz  , B rzozow ski:

— D yrekcya  Szczegółow a T o w a rzystw a  K redytow ego Z ie m ­
skiego W o jew ó d z tw a  Sandom ierskiego.

P oda j e  do pub l i czne j  w ia d om o ś c i ,  iż d o b r a  z iemski e  
W ą w o r k ó w  z p rzyl cgłośc iami  i p r z yn a l eży  teściami  w P o ­
wiec i e  O p a to w s k im  O b  wodz ie  O p a t o w s k i m ,  po łożo ne ,  T o ­
w a r z y s t w u  K re d y t o w e m u  Z iem sk i em u  z a s t aw i o ne ,  na  sa- 
t y s f ak cyą  zal eg łych  na leży tości T o w a r z y s t w u ,  z m o c y  Ar t :  
8 li i 8 7  P. S. w  d. i3 C ze rw ca  i8' i5 r .  z apadł ego,  w t r z e c h ­
l e t n i ą  dz ie r żawę ,  poczyna j ąc  od d. a4 C ze rw c a  rok u  18 3 1 do  
tegoż dn i a  r o k u  i834 p r zez  p ub l i c z ną  l i cy tacyę  n a ' p o s i e ­
dzen iu  D y r e k c y i  Szczegó łowe j  T o w a r z y s t w a  K r e d y t o w e g o  
Z i emski ego  W o j e w ó d z t w a  S a n d o m i e r s k i e g o ,  w  do mu  R a ­
dzimiński e j  p r z y  u l i cy  R y n e k  w R a d o m i u  pod N r e m  P o l i ­
c y jn y m  3p a N r e m  I J y p o t c c z u y m  19  s t o jącym,  dn ia  3 C z e r ­
wca 18 3 1 w  godz inach  r a n n y c h ,  poczynaj ąc  od godz iny  1 0 , 
od by d ź  się ma j ącą ,  więcej d a j ą c em u ,  p r zy b i c i e  o t r z y m u ­
j ą c e m u ,  w y p u s z c z o n e  zo s t aną  pod  w a r u n k a m i  j na s t ępuą-  
cemi.
1. Chęć  l i cy to w an ia  m a j ą c y ,  z ł o ży  11a va d iu m  w  monec i e  

brzęczącej  złp.  a 5 i o ,  k t ó r e  one inuż w cen i e  d z i e r żaw n e j  
r o k u  o s t a tn iego  pOsesyi d ó b r  p o t r ą c o n e m i  z o s t a n ą ,  
j eże l i  w a r u n k o m  d z i e r ż a w y  zadosyć  u c z y n i ,  w  p r z e ­
c i w n y m  zaś r a z i e ,  va d iu m to . s ł użyć  będzie  na p ok r yc i e  
ko sz tów  i szkód,  jakie z n i e d o t r z y m a n ia  w a r u n k ó w  w y ­
n ikn ąć  mogły.



2. U trzy m u jący  się p rzy  dzierżaw ie  obow iązany będzie
bez żadnego z w r o tu  ponosić rokroczn ie  opłaty do g r u n ­
tu  p rzywiązane,  w  myśl Art :  4 i  P r a w a  Hypo tecznego,  
tudz ież  ciężary wieczyste,  s tosownie  do Ar t :  44 tegoż 
Prawa .

O fia ry ’ 2 4 / i o o ........................   złt. 824 gr. 5
L i w e r u n k u  Dwo r s k i e g o . . . .  „  {458 „  i4

d i t to  Gromadzkiego . . .  „  24o ,, 4
P o d y m f i e ................................................... .... 2 8 3  „  ]5
S z a r w a r k ............................................„  84 ,,
Składki O g n i o w e j ........................... ,, 56 ,, 2 0
N a  Dzienn ik i  Wojew ódz k ie  . . „ 1 2  ,,
Dziesięcina

1 inne ciężary uprzywile jowane .
3. Przed objęciem D ó b r  w posesyą,  a najdalej w dniach

trzech po odbytej  l icytacyi  i u t r zymaniu  się przy dzie­
rżawie,  zapłaci do Kasy O b w o du  Opatovrskiego poda­
tki  zaległe i uprzywile jowane .

4. Złoży zaraz dnia nas tępnego ,  po opłaceniu należy tości,
Skarbu w w a r u n k u  3 zamieszczonej ,  ca łkowitą  zale­
głość T o w a r z y s t w u ,  z kosztami i k a r a m i ,  niemniej 
ratę  Czerw cow ą  r. b. złp. 3 4 7 0  gr. 4 p rzybl i żenie w y ­
r a c h o w a n ą ,  poczem w posiadanie dóbr  wprowa dzo ny  
zostanie.

5. P rzy jmie obowiązek dalszego wnoszen ia  r egula rn ie
opłat  T o w a r z y s t w u  p r zyp ada jących ,  każdego 1 G r u ­
dnia i i Cze rwca  po złp. i53i ,  gr. m a zatem w ciągu 
d z i e r ż a w y ,  pięć rat  podobnych opłaci ,  nie rachnjąc w 
to r a ty  Czerwcowej  r. b. która już w ogólnej zaległo­
ści w  punkcie 4 w ar u n kó w  ustanowionej  w rachowaną  
znajduje się.

6 . Odda dobra  po wyjściu dz ie rżawy w takim s t an ie ,  w 
jakim je odbierze.

7 . Z rzecze się wszelkich pretensyj  w czasie dzie rżawy 
za j akiekolwiek  bądź nakłady g r u n t o w e ,  tudzież  za 
n ieodebran ie  dóbr  w p rzyzwoi tym stanie,  bądź z  jakiego­
ko l w ie k  innego ty tu łu .

8 .  Dz ie rżawca  za wszelkie uchybienia  opłat  T ow ar zy s t w u  
p rzypad łych  , poddaje fię txe ku cy i  Adminis tracyjnej  
T o w a r y s t w a  i wszelkie spor y  wyniknąć  mogące z 
t y t u ł u  dzierżawy,  nie do Sądu iśdź mają, lecz rozs t r zy ­
gane będą w drodze Admini s t racyjnej  przez  W ła dz e  
T o w a r z y s t w a ,

g. Jeżeli  nak on ieen ik t  z l icytujących nie przyjmie w a r u n ­
k ó w  powyższych,  przybicie nastąuić nie będzie mogło,  
coby zaś wyżej l icytujący pos tąpi l i ,  płacone będzie w
2  pół rocznych ratach dziedzicowi  łub komu z prawa 
wypadnie .  W  Radomiu dnia 2 6  Kwietnia  r o k u  i83i  
Za Prezesa  y i. Suchodolski, P  isarz Januszew icz.

  S ł ych ać ,  że szanowny Marszałek Izby Poselskiej  Wł .
Hr.  Ostrowski  , wymówił  się od przyjęcia urzędu  Ministra 
Spraw Zagranicznych i że nas tępnie Rząd poruczy ł  spra 
wowanie urzędu tego P.  I lo r o d y s k ie m u ,  Prezesowi Izby 
Obrachunkowej .
—  Wybory Urzędników Towarzystwa Patryotycznego na 
nas tępne 3 miesiące,  odbędą się w przyszły C z w ar te k ,  to 
jes t  19 b. in. o godz. G t  po łudnia w tera /nie jszćin miejscu 
posiedzeń Towarzystwa.
—— Obywatel  Drewnicki ,  posiadacz kolonii aa Pragą,  ozdo 
biony został krzyżem s rebr ny m wojskowym za waleczność.
—  Ujęty w bitwie pod Kockiem Kirasye r  z pułku  Księcia 
Alb e r t a ,  zapewnia iż po s ławnej  szarży w dn.  25  Lutego 
pozostało tylko 28 jego kolegów.

—  Wyszło pismo: R zecz o wolności druhu  p o d  w zględem  
praw nym : przez D.  D.  nabyć można z» gr.  15 w bió- 
r ze informacyjnem na Krakowskiem przedmieściu oraz w 
składzie Ciechanowskiego na Podwalu i u Merzbacha p r zy  
ulicy Napoleońskiej .
—-  Wyszło w Paryżu u Launera :

Appe.l de. la  Pologne. a la  France , słowa L. Łemai t r e ,  
muzyka Alberta Sowińskiego z winietą.

In v o c a tio n  d l a  P a tr ie  de h r a s ic h i ,  sławna strofa Kra­
sickiego : « Święta miłości  kochanej ojczyzny » i druga o 
wolności ,  t łumaczone na język Francuzki  przez L. Le-  
ma i t r e ,  z nową muzyką Sowińskiego,  z winietą ze śp ie ­
wów Polskich.

«Jeszcze Polska nie zginęła » na dwa głosy nowe słowa 
Frau cuz k ie ,  o Skrzyneck im z winietą wyobrażającą zwy- 
cięztwo Polaków i t ł umaczeniem Polskiem.

Le t iotnphe de la  L ib e r te , słowa Pana Jul l ien de Pa ­
is , muzyka Alber ta Sowińskiego.
— ( N o d . )  —  przyjemnością dowiadujemy się iż Rząd 

wysła ł  sztafetę do Kalisza , po bawiącego tam dla słabości 
zdrowia Radzce Stanu Morawskiego,  z oświadczeniem chę­
ci ofiarowania mu Ministerstwa Skarbu.  Bez wątpienia P. 
Morawski tylko może nasze finanse w dobrytn stanie u t r zy ­
mać. Pozorne p l a mki ,  k tó re  wielu chce brać za istotne,  
z czasów Lubeckiego nikną obok wielkich zdolności jego i 
zapewne naj lepszych teraz chęci.  O ludziach sądźmy po
ludzku.  J.  —  C. —  K. —
— (Nad.) R edakcya  T andeciarza  odwołuje do­
niesienie w N r. 9 pism a swego zam ieszczon e , j a ­
koby J!V . R a fa ł  Cichocki m agnat, m ia ł by d i  p o ­
wieszonym. N ie było tak i  nie będzie; bo chcąc 
jednego J  W . p o w iesić , po trzebaby i  w ię c e j... ,
(Vi-91). —

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
FRANCYA —  Z  P a ry ia  d. 5 M a ja .  —  Donieśl iśmy da ­
wniej o aresztowaniu w Berl inie P.  Pontecou lant ; dziś,  ta 
jeszcze w tym względzie odebral iśmy szczegóły.

P. Pontecou l .nl  wyjechał  z Paryża dnia 23 Marca uda­
jąc się do Polski ,  aby pod szlachetną chorągwią tego na ­
rodu walczył przeciw despotyzmowi.  Wziął  paszport  na 
imię negocyanta Paryskiego który mu podał  sposoby od­
bycia tej podroży i pozyskał  podpis posłów Rossyjskiego 
i Pruskiego.

Po przybyciu do Berlina b y ł  p rzymuszony poddadz się 
poniżającym badaniom.  Takźo  więc in»łą mamy za g ra ­
nicą opiekę,  źe nas bezkarnie  zmuszają do tego rodzaju 
Uciemięźeń ! Farbiarz Niemiecki  bada ł  g o ;  a niezaspoka- 
jające odpowiedzi zaprowadzi ły go do więzienia bez innej  
formy procesu i bez pode j rzeń nawet. Odebrano mu 
rzeczy,  p ieniądze,  wrzucono między zbrodniarzy;  musiał  
więc szukać opieki u sprawującego interesa F rancu sk ie  w 
Berl inie,  k tórego zn a ł  osobiście w P ary żu  1 k tó remu p rze ­
to nie chciał taić prawdziwego nazwiska.

Odtąd ściśle jest  pilnowany i utrzymywany w więzieniu 
pomiędzy zbrodniarzami najpodlejszemi; nie dozwolono inu 
pisać do r o d z i n y ,  któraby się o niego d o p o m n ia ła ,  l ub  

| z an ios ła  zażalenie do Francuskiego  Rządu .
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Zd»je nam się,  że godność Francy! wymaga , -aby Pan 
pontecoulant był  wydobyły  na wo ln ość ,  i aby rząd uczy-  
„ i ł  za min si lne prz e łożen i e .  Rząd Ang ie lski  nakazuje  
szanować swoich poddanych równie w Prosach jak w ka­
żdym innym kraju; ani jeden Angl ik nie b y ł  aresztown-  
„y  ani badany.  Czemuż  inaczej  dzieje  się z naszymi spół -  
z iomkami?

Rozmowa z  Lafajetem o A rystokracji  
w Polsce. ( C i ą g  dalszy .)

Prowadząc dalej przerywane  często zapytaniami opo­
wiadanie , roz śmieszy ł em patrysrchę wolności przytacza­
niem ki lku a n eg d o t ; i tak n p .  Pan Mol w Litwie dla t e ­
go na zb iorze  w ier szy  swoich po ło ży ł  tytuł  Grafa , że  go 
przez  o m y ł k ę  raz nazwał  Grafem Cesarz Alexander ( I ) .  
Jeden * Platerów także w L itwie;  p o s ł a ł  do Petersburga  
2 0 ,0 0 0  rubli żeby się wywieść na grafa z kawalerów mi e ­
czowych.  Niewicm dla czego , m ów i ł e m , nic udał  się 
po hrabiowstwo do Wiednia , gdzie nie równie tańszy ten 
towar.  R/.ąd Austryacki , po pierwszym rozbiorze Polski ,  
ogłos i ł  dekret  uznający Hrabią lub l i b e r  baronem każde ­
go szlachcica Polskiego , który może dowieść , że jeden  
* 1'go przodków by ł  prezydentem sądowym ( niepodobna  
żeby który nie m ó g ł  d ow ie ść ) .  Ale ostremi karami za­
kazał  używania tych tytułów , bez uzyskania na nie paten­
tu Ce sarsk i ego ,  przy którym , niby nawiasowo powiedzia­
n o ,  trzeba do S tys ięcy Reńskich zapłaci ć.  W dekrecie  
tym jednak jest zabawna o m y ł k a ;  potomkowie Wojewody  
lub Pod-wojevvodzego,  p owiedz iano ,  nie tylko mogą bydź  
Gref.uni lub liber baronami świętego Państwa Rzymskie  
go ale nawet Ks iążę tami ,  to j eęj jak  Radz iw i ł ł ,  Lubomir  
ski ctc.  N iewiedziało  ministerium Austryack ie ,  że u nas 
podwojewodzow ie byli municypalnymi  tylko urzędnik  
m i !  (2)  Ale najszczerzej  się śmiał  s t arzec ,  gdy mu po­
w ie dz ia ł e m ,  CO mi pokazywa ł  kasztelan G r z y m a ła ,  któ­
r y ,  jak w ie sz ,  b y ł  w komisyi  niekonstytucyjnej ,  do spraw­
dzania niekonstytucyjnych tytułów honorowych .  Oto n i e .  
które  osoby s ł ynące  z hrabiostwa , nie mia ły  na nie in 
nych dowodów prócz biletów Królów Saski ego i Pruskie­
go lub Napo leona ,  na którycb przez  o m y ł k ę  lub przez

(t )  P  odobnie  Zgierski  t y tu łow a ł  się hrabią,  ponieważ gdy  
jedno z dz ie ł  sw o ich  przesłał  Kr ó lo wi  Prusk iemu , 
otrzymał  l i st  z podzi ękowan iem i na koperc ie  by ł  
u ty tu ło w an y  hrabią.  D la  tego pisze s ię:  W i n c e n t y  
>,lib era  p a r t e  Kiszka Hrabia z Ciechanowca  Zg  orski .

(2) W  N ieinrzech sz lachectwo Po l sk i e  zdawna w ysoko ce 
m ą ,  bo to nielada by ły  trudności  aby s z lachectwo na 
sejmie o t rzymać ,  k i edy  przez całe generacye sejmy  
zry wa ne  bywa ły .  Z tąd w  Niemczech  chętni e każde­
mu szlachc icowi  Pol ski emu potoczn ie  t y t u ł  Hrab iego  
udzielają Uprzejmość ta po upadku Polski  rozciągnę­
ła się az do d w o r u  W ie deń sk ieg o .  B y l e  szlachcic  za 
int eresem swo im do W i e d n i a  do N.  P. pr zy b yw ął  i 
audycncy t  ządal, by ł  z a p i s y w a ny  Grafem.  Pew nie to 
b y ła  po l i t yka dla przynęcen ia  próżności  sz lachcckiey  
do pozyskiwania tego tytułu.  Powiadano , że  dwór  
W ie d e ń s k i  pamiętny na dobrodzrej.it wo  od Króla S o ­
bi eski ego  i Fo la k ow  w  obronie  s to l i cy  Atisfryi  od na­
paści T u r k ó w  doznano,  postano wił ,  że h n z d y szlachcic  
Pol sk i  do W ie d n i a  pr zyb yw ają cy  Hrabią zostawał.  
Z a p ew n e  jednak za opłatą  stępia.

niewindomość napisano by ło  na koperc i e  a  M o n s ie u r  Ie 
C o rn te ...  Czy na b i l e c i e ,  czy n» pargaminie da Monar­
cha komu tytuł  Hrabiego , będzie Hrabią;  lak rozumowa­
no i na tej zasadzie senat wydawał  patentów w i e l e ,  za­
pomniawszy ż.e to wbrew przeciwno kofistytucyi ( 3 ) .

L a f .  Z tego coś mi V* Pan p o w i e d z i a ł ,  w id zę ,  Że u 
was tytuły  feudalne są tylko zasłouą słabości  ludzkich.

J a .  W całych N ie m c ze ch ,  a osobl iwie na drodze do 
Karl sbadu,  Paryża lub W ie d n ia ,  wiciu i nirbrabiów na­
szyc h ,  daje się chętnie  zdzierać pr zeb i eg łym oberżys tom,  
znającym próżność wojażujących,  byle byli  nazwani Hra­
biami lub Baronami.

L a f .  Ale na co kłamstwo  zadawać Lisłoryi , na ąo 
zwodzić przychylnych wam przyjació ł  wolności w Europie  
i Ameryce ? Mój szwagier ( Piin L as t ay i i e s )  od eht v ł  nie­
dawno list od Pana Laharpe , niegdyś nauczyciela Cesa.  
rza Alexandra w którym gani m u ,  że jest vice Prezesem  
Komitetu P o l sk i eg o ,  i jako sam znający dobrze Po lskę ,  
przytacza mnóstwo dowodów,  że naród Polski  żadnego  
s zacunku,  żadnego względu ani litości nawet nie jest  go­
dzien ponieważ w nim suma arystokracya ma się za na-  
ró d ,  i’ sama panuje otoczona g łodną rzeszą intrygantów .
pochlebców,

Z boleścią w sercu s łucha ł em tak strasznych zarzutów,  
ale1 zaprzeczyć nie mogłem , że u nas tern są nikcze .n-  
niejsze wyobrażenia arystokratyczne,  ze są me  legalne,  
nie oparte na żadnera ani dat* n e m ,  ani noweu.  prawie i 
tylko nadzieją} żyją.  Co zaś do głodnej  rzeszy na zapy­
tanie- co się teraz dz ie j e?  odpowiedział em j-k w,cm t l i -  
stów 7. P o l s k i ,  kto otaczał D y k ta t ora ,  kto w mimsteryach  
wiele miejsc zasiada. Dla pokrycia nik. z c m n o ś c i , sam 
nikczemnym kłamcą  bydź nie chciałem.

l u f  Wiem j a t o o d d a w n a ,  że samemu Napoleonowi  
winiliście ten artykuł  konatytucyi  Księztwa Warszawsk ie ­
go „ z n o s is ię  w s z e lk a  n i e w o l a ; k a ż d y  jes t  r ó w n y  to o b l i c z u  
p r a w o i. i Że kilka znakomitszych osób wezwanych do gabi ­
netu C e s a r z a  dla redagowania z nim konsty tucyi ,  i le ino.  
g ło  broni ło  nierówności  i niewoli  chłopów.

J a  T o  fałsz G»zel  Niemieckich ; sam lubo młody  w 
t e d y ,  by ł em v. 1807  w Warszawie i pami ę ta m,  że zbito
i zaprzeczono tę wiese.  .

L a f .  Zaprzeczyć nie znaczy d on ie ś ć ;  o l l e w i e m  p i ­
sma Niemieckie  u m i l k ły  dla braku piśmiennych dowodów  
i fałszywego wystawienia r z ec zy ;  z r e sz tą  była to prawda:  
Pan Daru tak mówi ł .

(3) S e n a t  l epsze  fncecye  wyrabiał ,  bo n ie  t y lko  cu dz oz i em ­
ski e tvin sposobem H rab io s tw a  t w o r z y ł ,  ale k i . i j owe  
w ym yś l i ł .  Różne  d o m y ,  coko lwiek  juz w  dawnie j ­
szych czasach s ł ynące ,  a lbo  stare famil i jne  szpargały  
posiadające,  zna jdowa ły  sw e go  nazwiska ws i ,  k tóryc h  
właściciel  przedwieczny pisał  się comes de... . Osądzo ­
no  że k iedy  przodek był Hrabią  to i potomek n im  
bydź może.  N i e  mówię ,  i e  w y w ó d  był  t rudn y  i nie­
podobny ,  bo wieś  z rąk do rąk przechodzi ła ,  a zatem 
ten P a n  de... . b yw a  cale innego dotnu; na to jeszcze  
niebaczoiKi,  że  w tych starych s zpargałach, wyraz  t en  
comes,  nic innego  nie znaczył  t y lko  P ą n , ł  an U r z ę ­
d n ik ,  P a n  Senator.  Tak t e dy ,  ze dzis iejszym term i ­
nem powiem:  Jaśnie W ic l m o ż e ń s t w o  osobi ste  i c h w i ­
l o w e ,  w parę set  lat z a m i e n i o n e  zostało na dziedzi czne  
H ra bs tw o ,



Ja .  Choćby 1 lak , lo fa ł sz  ; k i l ka  osób nie  są ani  na ­
ro d em  ani s t anem sz lacheckim.

L a f .  Ten te/, b y ł  h!ą(I Ga/.et N iemieck ich  a j<i łenii 
same to i dowodami  b ro n i ł e m  Po l a k ó w ,  co i Pan teraz. żc 
to nie na ród  , nie szlachta,  Wiem j ed na k  i to oddawna ,  
że  s a m e m u  Cesarz.owi A lexand rowi  wini l iście , iż pray  
kons ty tucy i  1815 r. u p a d ł  p r o j e k t  u rządzeni a  Po lski  ary-  
s t ok ra ty cz n i e .  My w i e m y ,  ze  a ry s t o k m e y a  j e s t  Judom 
f a t a lna ,  a  Ga r Syb i ru  w iedz i a ł ,  ż e  fatalna K ró lom.  W tym 
ty lko  pu nk c i e  o równośc i ,  d e sp o t yzm  i wolność są w zgodzie .

Ja .  I  o tein s ł y sz a ł em  ; ale to wieść z u p e łn i e  f a ł szywa .
L a f .  Nie". C a rn o t  b y ł  dobrze  świadomy r zeczy .  Ale 

czy Pan n i e s ły s z a ł e s  z a r azem , k tó r z y  to byl i  tacy r eda k -  
t o rowie  ? bo t e r az  oswo i ł em siu nieco z nazwiskami  Pol* 
8kiemi  , choć t a k  są t r u d n e  do wyczytani a , a cóż dopi ero  
do sp am ię t an i a /

J a .  Między  i nn ym i ,  mówiono  o L u dw i k u  P la t e r ze  i ... 
tu  mi  p r z ysz ło  na mys i  imię  bardzo s zanowne  w dzis ie j ­
szej  r ewo luc y i ;  zamias t  j ego w ię c ,  zm y ś l i ł e m  inne .  Są 
l udz i e  , m ó w i ł e m  dalej , k t ó r zy  choć p o czc iw i ,  z b ł ędu  
j e d n a k  może  sk r yc i e  p r a g n ą  zamieni ć  P o l a k ó w  w swoich 
wazalow ; a dawni  s ł u ż a l c y  R o sy j s k i e go  d e sp o t y zm u  po 
m ag a j ą  im.  Ale my n ie  l ękamy  się tego:  nasza his torya 
po t ęp i a  p rzywi l e j e  d ro b ne j  s z l a ch ty ,  a hi s torya  ca ł e j  E u .  
r o p y  osobl iwie F rancyi  i W e n e c y i ,  pokazu je  natn , czein 
są  możni  a ry s tok rac i .  Nie boj emy  się ani a ry s tok racy i ,  
an i  j akob in i z inu ;  z r e s z t ą  nasi mn i eman i  a r y s to k ra c i ,  pow­
t ar zam , nie są źli l udzi e .

L t f .  Może cza sem I ep i e jby  b y ł o ,  żeby byl i  z u p e ł .  
m e  z i e m i ;  bo t ak im n iedozwol i l i byśc i e  mięszać  się do 
sp raw  waszych ( 1 ) .  (Da l s zy  ciąg nas t ąpi .  )

Pieśń pisana dnia  7 M aja  1 8 3 1  r. w Obozie 
pod  Rudzienką.

M O D L I T W A  O B O Z O W A .
N ie  na różańca  p i e r ś c i e n i e  
D z i ś  l i czmy mod l i twy na sz e ;
N iec h  g r z m ią  dz ia ł a  —  l śn ią  pa ł a s ze  
1 za s ze r egowe  p ien i e

Ozwą się j e d ne  mod l i twy  
Do Li twy Wodzu , do Li twy!

Nie  t en  z B og i em  k to  pac ie r ze  
Z k s i ążk i  odczy tu j e  p i l n i e ,

(4) K r ó l  Leszczyński,  b a r dz o  s ł uszn i e  t w ie r d z i ł ,  że na l eży  
w ludzi  wmawiać ,  ż e  są d o b r e m i  aby  r z ecz yw i ś c i e  d o ­
b r y m i  by l i .  Maks yma  n i eza wod na .  S z ł ob y  za t em,  iż 
■wmawiać , że  u  nas n i e  ma a r y s t o k r a c y i  , to jej n ie  
będzie .  T rzebać  i tego ś rodka  szukać,  jeśli  może  bydź 
sk u t e c z n y .  O b y  t y l k o  sk u t ec zn y m  by d ź  n t o g l ! Są 
w p r a w d z i e  o s o b y ,  k tó r e  u t r z y m u j ą ,  że  a r y s t o k r a ­
cy i  n i e  m a ,  i sam H r a b i a  z JLafayetem roz m a wi a j ą cy ,  
w  p e w n y m  sposob i e  to  u t r z y m y w a ć  usi łuje.  A leż  k i e ­
dy  k to  dozna  j ak i ch  za r zu tó w:  k toż  i ch  n ie  z ap rzecza,  
n i e  o dp i e r a  . .Lafayet t e  u t r z y m u j e ,  że z aprzeczać  nie  
jes t  dow odz i e ,  a w p o s t ęp ow an i u  c z ło w ie k a ,  n ie  t y l -  
k o  czyny ,  a le  i s ł ó w k a  wyd a j ą  cz. ni jes t ,  i pr ędze j  czy 
późn ie j  to  go p o p r aw ią .  B y l e  n i e  z a po źno  b y ł  p o -
zn a ny ,  byle  z a po źn e  p o z n a n i e  n i e  z rządz i ł o  s z kó dv  no-
"Wszechnej.  ‘ J ł

Bog  z tvm t r zyma  n i e om yln i e  
Kto w wolności  dzia ł a  wierze!

Nasze więc j ed ne  m o d l i t w y :
Do Li twy Wodzu , do Li twy!

Kr. iśne są N i em na  do l i ny  
Krnśn ie j szo  Li twinów ser ca ,
•Łączcie się z nami  L i twiny 
A żyć skończy p r z en i ewi e r ca  !

Dziś  n iech wspólne  b rzmią  modl i twy 
Do  Li twy Wo d zu ,  do Li twy!

T a m  wystawieni  o ł t ar z  wiary 
O ł t a r z  będzi e  nad o ł t a r ze ,
C z o ł e m  ud e r z ą  mocarze  
C a r  nam s t ani e  za ofiary.

l l e j  za wrog iem dziś  goni twy ,
Do  Li twy W o d z u ,  do L i t wy!  '

K ęd y  s ł u py  Bo les ł awa  
G r o ź n e  rozb i j a ł y  fa l e  
N iech  nasz kośc ió ł  bracia  s t awa!
Ja w ni in ka dz id ł a  zapalę .

Bo znam waszych serc  modl i twy 
Do  Li twy dalej  do Litwy!

P roc h  wygr zeb i ęm  z z iemi  g łęb i
0  tiar drga j ące  os t a tk i ,
N iech  się w n iebo d ym  rozkłębi  
Niebo  nam s ł u ży  za świadk i .

Za swiadki  mściwe j  mod l i twy ,  
N ieszczę ść  Po l sk i  , n ieszczęść Li twy.  

Ł z y  wspó łb r ac i  n i ech  za c ia ło,
Za k r ew  w kie l ich  le ją  k s i ęża ;
W jęk n iech ka p ł a n  śpi ew wytęża ,
W j ę k  p i ek i e ln y  : T a k  się dz ia ło .

My  śp i ewa jmy  k rwawe  hi twy 
Mordy  P o l s k i ,  m o r d y  L i twy.

Czas zas t ąpi  of i arnika ,
Z im n y  świat  nam mszy p o s ł u c h a ;
1 za o d m ia r  nędzy  ducha
Niech  go śpi ew nasz wsk roś  p r z e n i k a !

M y  ś p i e w a j m y  k r w a w e  b i t w y ,
M o r d y  P o l s k i ,  m o r d y  Li twy.

J ako  i sk r a  gdy w prze loc ie  
W ciało p ry ś n i e  , p ł om ie ń  wznieci ,
Tak śpi ew nasz z iemię  p r ze l ec i  
I  zapal i  duchów kroc i e .

Śpiewać będą  k rw awe  b i twy ,
T r y u m f  P o l s k i , t r y u m f  Li twy,

Świat  cię p r z e k l n i e  d u m n y  c z ł e k u  !
W tobie  n i eszczęść  wszys tkich  wina ,
K ląć  cię będz ie  wiek po w i e k u :
Jak cię śpi ew mój  dziś  p r zek l i na .

G iń  mo rd e r co  P o l s k i ,  Li twy 1 
Oto kon i ec  mej  mod l i twy .

-  Przez szczególny przypadek,  w wczorajszej zas/ lv
pomyłki ,  z których w azu.ejsze są:  na st|.()n w , J
4 fł ’l a i n u i a t  />/» r t.i i /*  h n  / f i l '  U  P  //. k f l ) t l n n r t  i .  . .
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